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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 14. Marca.
N . Pan  udzielić raczył pensye em erytalne: 

J P .  J a n o w i  H u b e m u ,  Radcy Stanu nadzw .,  
V i c e - D y rek to ro w i Kancellaryi Sekre taryatu  
S tanu ,  za 28 letnią s łużbę ,  zł. 10,822 gr. 15. 
—  JP .  Z o f f  z B łażow sk ich  Zarębskiej,  w d o ­
w ie  po Ignacym  Z arębsk im , b. kom m issarzu 
w ydziału  administracyjnego gubernii L u b e l­
skiej, oraz d w o m  jćj synom : M ieczys ław ow i 
i Augustowi, p rzez  w zg ląd  na 23-letnią ich 
męża i ojca służbę, zł. 2,112 gr. 16. — J P. 
S tan is ław ow i (- .ozdow skiem u, by łem u laWnj- 
k o w i  kassyerowi miasta Ł o d z i ,  za blizko 25- 
łetnią służbę, zł. 300. — J a n o w i  Klimeckiemu, 
nadrzem ieśln ikowi d ro g o w e m u ,  ' za 3 0 - letnią 
s łużbę  w o jsk o w ą  i cyw ilną ,  zł. 675. — J P* 
A u g us tow i Lessel, naczelnemu lekarzow i szpi­
tala ś. Ł aza rza  w  W a r s z a w ie ,  za blizko 27- 
letnią s łużbę , w  ciągu której ciężką i nieule- 
czoną chorobą  dotknięty został, zł. 8000. — 
Jak ó b o w i Siemińskiemu, w o ź n e m u  przy  Rzą* 
dzie G ubern ia inym  K ra k o w sk im , za 27-letnią 
służbę w o jsk o w ą  i cy w iln ą ,  w  ciągu której 
zdrowie u trac ił ,  zł. 450. — Anastazyi z Ł u -  
czykowskich T ere szczak o w ó j,  w d o w ie  p o  
Ignacym T ereszczaku ,  d ró żn ik u ,  oraz syn o w i

jój, K a ro lo w i ,  p rzez  w zg ląd  na 2 3 - letnią ich 
męża i ojca służbę w o jsk o w ą  i cyw iln ą ,  w  
ciągu k tórej z d ro w ie  by ł*utracił:  dla m atki 
zł. 107 gr. 15; dla syna zaś zł. 35 gr. 25. — 
J P .  M ateuszow i T ry n iszew sk iem u , R adcy 
b u d o w n ic z e m u  przy  Rządzie gubern ia inym  
A ugus tow sk im , za przeszło  30-letnią służbę, 
w  ciągu której ciężką i nieuleczoną chorobą  
dotknięty  zosta ł ,  zł. 4,500. — L e o n o w i  K ró ­
l ikow skiem u , d ró ż n ik o w i ,  za blizko 28-letnią 
służbę w o jsk o w ą  i cy w iln ą ,  w  ciągu której 
z d ro w ie  u trac i ł ,  zł. 322 gr. 15. — JP .  K a ro ­
lo w i Szczudło w sk iem u , p o m ocn ikow i Depu- 
tacyi kw atern iczćj miasta K ie lc ,  za 23-le tn ią  
s łużbę , zł. 650.

F  r a n c Y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Marca.

Postęp  m inisteryalnego przesilenia okazuje 
się dość w yraźn ie  z ze w n ę trz n y ch  z n ak ó w  
odw ied z in  i posłuchań. M arszałek  Soult był 
w czo ra j  około po łudn ia ,  pod ług  D z i e n n j k a  
s p o r ó w ,  z n o w u  u  Króla. O p u śc iłT u il je rye  
o godzinie le j  i pojechał do Pana Thiersa. 
O  godzinie 3 j  by ł z n o w u  Pan  T h ie rs  po raz 
p ie rw szy  u  Króla  i z n im  aż’ do godziny 6tćj 
rozm aw ia ł .  M arszałek Soult przyjął polece­
nie u tw o rzen ia  n o w eg o  gabinetu. W czo ra j  
w ieczo rem  m iał P an  G uizot posłuchanie u 
K ró la  od  godziny 8 |  do  10. — Xiążę Broglie
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w y n u r z y ł  K r ó l o w i  zal s w ó i  , ze o b ec n ie  d o  
żadnej k o m b in a ey i  m irm te ry a ln e j  należeć  n ie 
m oże .  Ma zaś do  tego  czysto  osob is te  p o w o ­
dy. Za kilka dni m a  o n  z dz iećm i sw eirn  p o ­
d ró ż  do W ł o c h  p r z e d s i ę w z i ą ć .

i S o u v e l l i s t e  z a w ie r a  co n as tępu je :  « P a n  
T h ie r s  o d e b r a w s z y  w c z o ra j  p ism o  k ró lew sk ie ,  
w z y w a i ę e e  g o ,  abv  się w  1 u i l le ryach  s ta w i ł ;  
u c z y n i ł  zadosyć  żąd an iu  K ró la  o godzin ie  31- 
P o s łu c h a n ie  jego t r w a ł o  do  godziny  6 D o  
t ą d  n i c  eszcze nie u c h w a lo n o ."  - M e s s a g e r
to  sa m o  do n o s i  i d o d a je ,  ze M arsza lek  s o u l t  
za jm ie  się u tw o r z e n ie m  n o w e g o  M in is te ryum .

J e d e n  tu te jszy  d z ien n ik  z a w ie r a  co n a s tę ­
p u je :  « ! 'on ies ien ie  D z i e n n i k a  s p o r ó w ,  ze 
M a rsz a łek  - o u l t  za jm ie się u tw o r z e n i e m  n o ­
w e g o  M in i s te ry u m ,  zda |e  n a m  się być n ieco  
z a w c z e s n e m .  r o d ł u g  w sze lk ie g o  p r a w d o p o ­
d o b ie ń s tw a  p rz y  m ą  dziś  P P .  s o u l t  i l h i e r s  
w n io s k i  k r ó le w s k ie ;  ale rze cz  ta aż d o tą d  na  
d r o d z e  u r z ę d o w e j  jeszcze nie ro zs trzy g n ię ta .  
P a n  D u p in  już w e z o r a  s p o d z ie w a n y  był 
w  sto l icy ,  i nie w ą t p i ą ,  że dziś  tu  p rzy b ęd z ie .  
Z d z i w i ło  to  w s z y s tk ic h ,  źe i P an  G u izo t  miał 
r ó w n o c z e ś n i e  p o s łu c h a n ie  u K ró la ;  n ie  s ą ­
d z o n o  b o w i e m ,  żeby  te n że  r a z e m  z P a n e m  
S o u l te m  i T h ie r s e m  d o  M in is te ry u m  m ia ł 
w s tą p ić .  L e c z  zda  e s ię ,  ze K ró l  chce n a ­
p r z ó d  zdan ia  w sz y s tk ic h  n a c z e ln ik ó w  s t r o n ­
n i c t w  za s ię g n ąć ,  za n im  osta teczn ie  z a w y r o ­
k u je ,  i g łoszą  n a w e t ,  że i P ana  O d i lo n a  B a r-  
r o ta  d o  s iebie w e z w a ł  «

D z iś  po  p o łu d n iu  w k r ó t c e  p rz e d  ode jśc iem  
p o c z ty  k r ą ż y ł a  n a s tę p u ją c a  lista M in i s t r ó w :  
M a rsz a łe k  S o u l t ,  P re ze s  i M in is te r  w o j n v ;  
P a n  T h i e r s ,  M in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h ;  
P a n  D u c h a te i ,  M in is te r  s k a r b u ;  P a n  Passy, 
M in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ; P an  1  este, 
W ie lk i  Z a c h o w a w c a  p ieczęc i;  P a n  B e re n g e r ,  
M in is te r  o św ie c e n ia  p u b l ic z n e g o ;  P a n A r g o u t ,  
M in is te r  h a n d l u ,  a A d m ira ł  G r iv e t ,  M in is te r
m a ry n a rk i .  .

W c z o r a j  w ie c z o r e m  o godzin ie  10te | p r z e ­
b iegała  g ro m a d a   ̂m o t ło c h u  z  t r ó  k o lo r o w ą  
c h o r ą g w i ą  dz ie ln icę  łac ińską  i od^ czasu  do  
czasu  w y d a w a ł a  o k rz y k i :  » N iec h  żyje rze cz
p o sp o l i ta  ! P re cz  z  L u d w ik ie m  F i l ip e m ! 11 N ie ­
k tó r e  o so b y  z o w e g o  m o t ł o c h u  w p a d a ły  do 
pob l isk ich  k a w ia r n i  i chc ia ły  zna jdu jącą  się 
t a m  m ło d z ie ż  sk łon ić  do  łą cz en ia  się z m m i. 
N a  k ilku  m ie jscach  p u b l ic z n y c h  m ia n o  się 
ta k że  g w a ł t ó w  dopuśc ić .  W  ca łe j  tej d z ie l ­
n ic y  p a n o w a ł o  w ie lk ie  w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  
i k a w ia r n ie  w sz y s tk ie  w c z e śn ie j  niż z w y c z a j ­
n ie  p o z a m y k a n o .  _ _

C z ę ść  w o js k a  za łog i tu te jszej m a  b y c  w  k o ­
sz a ra c h  w  g o to w o ś c i ;  s t ra ż e  w o js k a  l i n i o w e ­
go  i g w a r d y i  n a r o d o w e j  p o d w o j o n o  dzisiaj.

S ł o w e m  w sz e lk ic h  c h w y ta ją  się ś ro d k ó w ,  jak 
g d y b y  się jakiego w -ybuchu  o baw iano .

Kaasę ta jn y ch  fu n d u s z ó w  w  czasie osta tn ich  
w y b o r ó w  ca łk ie m  w y c z e r p a n o  i ostatnie M i­
n is t e ry u m  p o d o b n o  w e z w a n e  zos tan ie  do d a ­
nia n iek tó ry ch  w y ja ś n ie ń  Iz b ie  w  tćj mierze.

Pan  P ap ineau  p rz y b y ł  do  t a ryźa  i ty m  spo­
so b e m  zbił w szy s tk ie  p o g ło s k i , jakoby  m u  po 
F ra n c y i  p o d r ó ż o w a ć  n i e b y ł o  w o ln o .  W c z o ­
ra j  b y ł  na  w ie c z o rz e  u P a n a  Lafitta. P o ­
w i e r z c h o w n o ś ć  jego w s k a z u je ,  źe m a  o k o ło  
50 la t ,  a c z e r s tw e  i w y r a z u  p e łn e  ry sy  t w a ­
r z y  w s k a z u ją ,  źe p o d o b n y m  je s t  b a r d z o  do 
f r a n c u z k ic h  K re o lo w .

N a  K o rsy ce  o b ja w ia  się także  p o t r z e b a  r e ­
fo r m y  e le k to ra ln e j ,  bo  ucisk ,  n ę d z a  i n ie z g o ­
d a ,  iakie ta m  p a n u ją ,  po ch o d z ą  z tą d ,  źe w y ­
sp a  ta o d  la t  1(1 jes t  jak  pasza lik iem  u legają­
c y m  w p ł y w o w i  jednej familii,  k tó re j  n a c z e ­
lnik Paoli f igu ru je  m ię d zy  p ie rw s z y m i  w  ka- 
m a ry l l i  g a b in e to w e j .  A dm in is tracya  u s ta n o ­
w i o n a  p o d  ty m  w p ł y w e m ,  n ie o d p o w ia d a  
p o t r z e b ie ,  a s tan  te n  r ze czy  n iszczy  w sze lk ą  
m o ra ln o ś ć  u l u d u ,  k tó ry  m im o  s w y c h  w a d ,  
z a c h o w a ł  d u c h a  p o b o żn o śc i  i sz lache tne j  d u ­
m y.  W y s p a  ta ,  k tó ra  w y d a ł a  w ie lk ie  c h a ra ­
ktery ',  p o ś w ię c o n a  je s t  te ra z  d u m ie  i c h c iw o ­
ści. B ieda K orsyk i  p o c h o d z i  z t ą d ,  źe w y b o r ­
cy  2 0 0 - ( r a n k o w i  są ty lko  w a z a la m i  n o w e j  
f e u d a ln o śc i ,  a 5 0 0 - f r a n k o w i ,  k an dydac i  na  
d e p u t o w a n y c h ,  są p a n a m i  z w ie r z c h n ie m u  
Z tego już m o ż n a  p o z n a ć ,  jaką m n ie jszość  
osób i i n t e r e s ó w  r e p r e z e n tu j e  m o n o p o l  ele­
k to ra ln y  tej w y s p y ,  gdyż  d e p u to w a n i  jej n ie  
r e p r e z e n tu j ą  w c a le  w ła s n o ś c i ,  in te re su  m o r a ­
lnego  i p r z e m y s łu  kraju .

G i e ł d a  z d. 11.  M a r c a .  W  sku tek  w i a ­
d o m o śc i  D z i e n n i k a  s p o r ó w ,  /że M a r s z a ­
łe k  s o u l t  za jm ie  się u rz ą d z e n ie m  n o w e g o  M i­
n i s t e r y u m ,  in te ressa  by ły  b a rd z o  o ż y w io n e .  
G ło s z o n o ,  źe P a n u  G u iz o to w i  o f ia r o w a n o  
u rz ą d  pos ła  w  L o n d y n ie  w  m ie jsęe  G e n e ra ła  
S e b a s ty a n ie g o ,  ale w ą t p i ą ,  czy  u r z ą d  t e n  
p rzy jm ie .  G ło sz o n o  ta k że ,  źe M o n i t o r  już 
ju t ro  o b e j m o w a ć  będ z ie  listę n o w y c h  M in i­
s t r ó w .  B e n ta  3 p r o c e n lo w a  s ta n ę ła  n a  79 .50 .

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dn ia  9. M arca
Za p o m o c ą  u rz ą d z o n e j  p r z e z  P ana  W a g h o r n  

ko m m u n ik ac y  i m ię d z y  Anglią i In d y am i  W s c h o -  
d n ie m i n a d e sz ły  dzisiaj w a ż n e  n o w e  w i a d o ­
m o ś c i ,  z B o m b a ju  aż d o  dn .  20 . ,  z M adras  aż 
do  dn. 10 . ,  a z K a lku t ty  aż do  dn. 8. S tyczn ia  
sięgające . O t r z y m a n o  też  tąź  sam ą p o c z tą  
d o n ie s ie n ia  z  C h i n  z d. 5 .,  a z S in g a p o re  z d. 
10. G ru d p ia ,  Z  S u e z  pocz ta  ta  o d esz ła  d. 11. 
L u te g o .  N a jw a żn ie jsz ą  w ia d o m o śc ią  je s t  z d o ­
b y c ie  A d e n u  n a d  m o r z e m  C z a r n e m  p rz e z
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wojsko angielskie dnia 20. Stycznia. Anglicy 
podają stratę swoję na 13 ludzi w  ranionych 
i zabitych, a stratę oblężonych na 150. Za­
w a r to  kapitulaeyę, którą Arabowie po tw ier­
dzili, a tak Aden obecnie poriem angielskim. 
Daleko niepomyślnie) dla Anglii brzmią w ia ­
domości z bombaju Podług listów z 1 atta, 
głównej kwatery uzbrojonej na wsparcie Sza­
cha śudscha expedyeyi, sposób myślenia na­
czelników w  Afghanistanie bardzo na nieko­
rzyść Anglii się zmienił- Nawet Kain - Kam, 
władzcaHeratu,lubo (jak wiadomo) pi zy byciem 
Anglików ód oblężenia oswobodzony, angiel­
skich obrońców stolicy swojei, Pułkownika 
Stottard i porucznika Pottinger, oddalił, 
związki z Anglią ze rw ał i z nieprzyjacielem 
Anglii, z Dost Mahomed Chanem się połą­
czył. T en ,  p raw dziw y  władzi a Kabulu, nie 
chce bynajmniej, jak dawniej głoszono, ma­
łym kawałkiem ziemi się kontentować, lecz 
przeciwnie z dobrze uzbrojoną armią 30000 
ludzi przybycia Sir John  Keana spokojnie 
czeka. Oticer angielski, Pan Campbell, dla 
nieprzyzwoitego postępowania z armii angiel­
skiej oddalony, wstąpiwszy w  służbę Dost 
Mahomeda zajęty obecnie obwarowaniem  
prowadzących do Kandaharu w ąw ozów . Wą- 
wozy te dobrze bronione zatamowałyby A n ­
glikom wszelkie dalsze postępy. W ładzcy 
Sindu, przez których kraj armia angielska 
przechodzić musi, przyobiecanych wielbłą­
dów  znowu dostawić nie chcą. Na domiar 
złego, i jedyny sprzymierzeniec Anglii Rund- 
schit Singh niebezpiecznie, a podług innych 
pogłosek, naw et na śmierć zachorow ał, a syn 
jego i następca zawzięty' nieprzyjaciel Angli­
ków. Miał on naw et do tego stopnia zu­
chwałość swo|ę posunąć, iż przebywającego 
właśnie w  Lahore Generalnego Gubernatora 
Lorda Aucklanda jako zakładnika zatrzymać 
chciał. Gazety W schodnio  - indyjskie narze­
kają, że jeżeli w krótce dzielna i sprężysta po­
moc nie nastąpi, posiadłości angielskie w  In- 
dyach na szwank narażone będą. Birmanie i Ne- 
palczykowie jeszcze się spokojnie zachwuję, lu­
bo w  stolicyBirmanów już oficerowie rossyjscy 
zjawić się mieli. PrzeciwDschansich mocny od­
dział wojska podGen.Bowen trzeba było wysłać 
ponieważ słabszy pod kapitanem Dufi odparty 
został; kapitan Duli sam przy tej sposobności 
raniony został. W^ okolicach Puny bandy 
rozbójników się krzątały; z zeznania 40 uję­
tych ło tró w  pokazało się, źę z znamienitymi 
mieszkańcami w  Puna związki utrzymywali, 
gdzie duch powstania coraz groźniejszym się 
staje. Znaleziono tam poprzybijane odezwy 
do Siphaisów, aby swoich europejskich ofice­
ró w  zamordowali. W  północnych obwodach 
Bombaju i Madras panow ał głód okropny.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Pułkownik Brohowski z Hiszpanii do Pa­
ryża przybył. W  drodze z Saragossy do gra­
nicy został przez 8 jeźdźców Kabrery napa­
dnięty, którzy depesze do Don "Carlosa w ie­
źli. ł łórnoki jego i dwaj pocztylionowie 
wpadli w  ręce napaśników, ale Pułkownik 
ocalenie swoje m ęstw u  sw em u i dzielności 
konia zawdzięcza. Zastrzeliwszy bow iem  
dw uch  jeźdźców, sam szczęśliwie uszedł. 
Pułk u łanów  polskich tegoż samego doznał lo­
su, jak legion zagraniczny francuzki; został 
zwinięty a żołnierze rozeszli się. Część w stą­
piła do korpusu G u id ó w E sp a r te ry , a większa 
część do Francyi wraca.

N i d e r l a n d y .
M ówią, źe Król hoilenderski postanowił 

z Xięstw Luxemburgskiego i Limburskiego 
utworzyć kraj oddzielny dla jednego z Xiąźąt 
domu swego i przyłączyć do Związku nie­
mieckiego. Tak w ięc granice tego ostatniego 
dotykałyby aż do rzeki Maas i wynikłyby 
ztąd znaczne korzyści dla Limburga i Luxem- 
burga, które tym sposobem miałyby zarząd 
oddzielny. D w a  korpusy wojska Związku 
niemieckiego, pod d o w ódz tw em  Generała 
Grolman, do tych Xięstw wkroczyć mają.

Z A m s z t e r d a m u ,  dnia 11. Marca.
H a n d e ł s b l a d  zawiera dziś artykuł, w  któ­

rym  w ynurza ubolewanie sw oje , że  konfe- 
rencya londyńska żadnego terminu Belgijczy- 
kom nie wyznaczyła, w  którymby Belgia do 
traktatu pokoju przystąpić musiała. Konferen- 
cya tem bardziej do podobnego żądania była 
upoważniona, gdy Belgia już w  1831. roku 
przez dobrowolne podpisanie 24ch artykułów  
obowiązek ten względem innych m ocarstw  
na siebie przyjęła. Cała Europa  musi teraz 
rozstrzygnięcie pytania wojny łub pokoju za­
wiesić, a to li tylko z przyczyny, źe P. Gen- 
debien lub Pan Dum ortier nie raczą się je­
szcze stanowczo w  tej mierze oświadczyć. 
Jeżeli Belgia jest monarchią, pow inno Królo­
w i  służyć p raw o  podpisywania traktatów po­
koju; w  rzeczypospolitej tyłko izba obiorcza 
mogłaby się naradzać nad przedmiotem, ja­
kim się teraz Belgia zajmuje. Króla Leopolda 
zaś może konferencya tćm łatwiej ostrzedz, 
aby nie zapominał o swoich zobowiąza­
niach.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 10. Marca.

Czytamy w  C o u r r i e r  B e l g e :  «Pismo je­
dno z Remich ( w  odstąpionćj części Luxem- 
burga) donosi, źe tamże i w  okolicy mocno 
się upowszechniła odezwa Króla Wielkiego 
Xięcia. Zmierza ona szczególniej do tego, 
aby mieszkańców uspokoić i obejmuje zape-
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W nienie , że zw ias to w an ie  reakcyi i p o s tęp o ­
w a n ia  karnego , jakiem ichzastraszają, całkiem 
jest bezzasadne. K ró l  W ie lk i  Aiążę nietylko 
zap ew n ia  ogólną i zupełną am nestyą w s z y ­
s tk im ,  k tórzy w  p ow stan iu  udział m ie li ,  lecz 
zarazem  w szystk im  urzędnikom  cyw ilnym  
i w o js k o w y m  zatrzym anie  ich d o tychczaso ­
w y c h  pensyi i stopni przyrzeka. Także  p o d  
w zg lęd em  p o d a tk ó w  uspakaja się tam  ludność 
zap ew n ien iem , że przynajmniej w  p ie rw szych  
cz terech  latach podw yższen ia  tychże spodzie­
w a ć  się nie m oże , chociażby je n a w e t  w  H ol-  
łandyi podw yższono . W szystk ich  w  ustąp io­
nej p row incy i u r z ę d n ik ó w , zostających w  s łu ­
żbie belgijskiej, w z y w a ją ,  aby do kraju s w e ­
go w r ó c i l i , gdzie w szelk ich  korzyści jak d o ­
tąd  u ż y w a ć  mają. T a k  tedy  cała ta o d e z w a  
tchnie  duchem  po jednaw czym /*

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  W  ciągu  zesz łego  m ie ­

siąca n a d e r  n iesta łe  b y ło  p o w i e t r z e ; p o  p ię k ­
n e j  p o g o d z ie  częs to  nag le  deszc ze  lub  śniegi 
n a s tę p o w a ły .  C h o c ia ż  zaś m r o z v  n ie  b y ły  
d o tk l i w e ,  p rz e c ie ż  p o w i e t r z e ' ciągle p r a w i e  
b y ło  z im n e  i n ie p rz y jem n e .  D n ia  12. o k o ło  
go d z in y  t rze c ić j  z r a n a  ukaz a ła  się w  p ó łn o c n o  
w s c h o d n ie j  s t ro n ie  b ły sk a w ica .  D n ia  16. sp o ­
s t rz e ż o n o  w ś r ó d  na jp iękn ie jsze j  p o g o d y  o k o ło  
g o d z in y  4 p o  p o łu d n iu  w ś r ó d  jasnego  o b ło k u  
d w a  p ię k n e  s łońca  p o b o c z n e ,  k tó r e  się p rz e z  
p ó ł  g o d z in y  w  p ięknośc i  sw e j  u t r z y m a ły ,  n a d  
z a c h o d e m  s ło ń c a  c o ra z  b a rd z ie j  s łab ły  a o g o ­
d z in ie  5  g r u b ą  c h m u r ą  zak ry te  znikły . W p ł y w  
p o w i e t r z a  n a  s ta n  z d r o w ia  p o m ię d z y  ludźm i 
W  ogóle  n ie  b y ł  n a jp o m y śln ie jszy .  C z ęs ta  
z m ia n a  t e m p e r a t u r y  p o c ią g n ę ła  za  so b ą  z n a ­
cz n ą  l iczbę  za p a leń  p łu c  i f e b e r  g as trycznych ,  
a le  te  n ie  b y ły  s z k o d liw e .  P ró c z  tego  z m ie n n e  
f e b r y ,  w y r z u t y  i zapa len ia  g r u c z o ł ó w  dość  
p o w s z e c h n ć m  b y ły  z jaw isk iem ,  ś m ie r te ln o ś ć  
m im o  to  n ie  b y ła  w ie lk a  i z w y c z a jn y c h  g r a ­
n ic  n ie  p rz e k ro c z y ła .  —  W  r ó ż n y c h  oko licach  
d e p a r ta m e n tu  p ozn a ń sk ie g o  zn a le z io n o  p o  d r o ­
g a c h  14 z m a r z ły c h  o s ó b ,  z k tó r y c h  w ię k s z a  
część  d la  o p i l s tw a  - w  dalszą  d ro g ę  puśc ić  się 
n ie  m o g ą c ,  śm ie rć  zna laz ła .  U to n ę ł o  o sób  5, 
a  t ro je  d z iec i ,  z o ś ta w io n y ę h  sa m  n a  sam  W  
iz b ie  z n o w u  w  ko m in ie  śm ie rć  zna laz ło .  P rz y  
sp u sz cz an iu  d r z e w a  d w ó c h  p a r o b k ó w  życie 
u trac i ło .  —■ W  sk u te k  s to p n ia ły c h  l o d ó w  
w o d y  w  w i e l u  s t r o n a c h  zn a cz n ie  w y l a ł y , ale 
sz k ó d  w ie lk ic h  n ie  z rząd z i ły .  —  C iąg ła  p o ­
p ła ta  z b o ż a  z b a w ie n n y  w y w i e r a  w p ł y w  n a  
r o l n i k ó w ,  a m ia n o w ic i e  n a  o d s e p e r o w a n y c h  
w ło ś c i a n ,  k tó r z y  w ię k s z e j  o szczędnośc i  i p o ­
r z ą d k u  w  gospoda rs tyy ie  s w o jć m  te ra z  p r z e ­

s trzegają .  —  W  Vrielu m ia s ta ch  n iesiono  p o ­
m o c  u b ó s tw u  r o z d a w a n ie m  d r z e w a  i in n y c h  
d a r ó w .  P a n  B a ro n  K o t t w i t z  z T u c h o rz y ,  
k tó ry  się już k i lk a k ro tn ie  p ię k n em i  uczynka­
m i  m iło s ie rń e m i o d z n a c z y ł ,  d a r o w a ł  Magi­
s t r a t o w i  w  B o g o ź n ie  22 ta la ry  n a  odzież dla 
u b o g ic h  dzieci.

T e l e g r a f i c z n a  w i a d o m o ś ć .  — Z K o ­
l o n i i ,  d. 15 Marca. P r y w a t n e  w ia d o m o ś c i  
z  B ru x e l l i  o p ie w a ją ,  że dn ia  12go o d b y ło  
się z g ro m a d z e n ie  jakich  40 d e p u t o w a n y c h ,  
n a  k tó r e m  u c h w a lo n o  w n io s e k  z d n ia  l4 g o  
w z g lę d e m  osta tecznego  zakończen ia  o b r a d  n a d  
p rz y ję c ie m  t r a k ta tu  londyńskiego N a  p r z y ­
p a d e k  p rzy jęc ia  w n io s k u  tego ,  s p o d z ie w a ją  
s ię ,  że na  p o s ie d ze n iu  Izby K e p r e z e n ta n tó w  
dn. 15. p rzy jd z ie  do  o b rad  n ad  p o je d y ń c z e m i  
a r ty k u ła m i ,  a dn ia  16. ogó lne  p rz e g ło s o w a n ie  
n as tąp i .

W  liście p is a n y m  z M o sk w y  z d  2, L u te g o ,  
u m ie sz c z o n y m  w  P szczole  P ó łn o c n e j ,  d onoszą  
co  n a s tę p u je :  »  K ied y  n ie z r ó w n a n y  ta le n t  P. 
T ag l io n i  z a c h w y c a  p u b l ic z n o ść  p e te r s b u r s k ą ,  
w  ty m  sa m y m  czasie M o s k w a  n ie  m o ż e  n a ­
c ieszyć  się s w ą  u lu b io n ą  t a n c e rk ą ,  P a n n ą  S an -  
k o w sk ą .  P rz esz łe j  z im y  z a c h w y c a ła  ona  o-  
ś w ie e o n ą  p u b l ic z n o ś ć  M o sk w y  w  roli Sylfidy, 
w  ba lec ie  tegoż n a z w i s k a ; w  ciągu zaś te ra ź ­
n ie jszej z im y w y s tą p i ła  z n o w y m  b la sk ie m  W  
ro li  D z ie w ic y  D u n a ju .  — B e z  p rz e sa d y  r z e c  
m o ż n a ,  że P a n n a  S a n k o w s k a  s tw o r z o n ą  jest 
d la roli S y lf idy ;  jej n a p o w ie t r z n a  lek k o ść ,  je j  
g ra c y a ,  de l ika tność  r u c h ó w ,  u rze czy w is tn ia ją  
p ię k n y  u t w ó r  fan tazy i greckiej. «

P rzec iąż  nasion.
S to s o w n ie  | l o  Nr. 65. te j  gazety  z d n ia  18. 

M a rc a  za łączonego
sp isu  cen nasion

p o le c a m  w  ty m ż e  w y sz c z e g ó ln io n e
nasiona ogrodowe, jarzyiwe, 

kwiatowe i frawne
p r a g n ą c y m  ta k o w e  nabyć .

jFryderyk Gustaw Pohl•
W r o c ł a w ,  ulica S c h m ie d e b r i ic k e  Nr. 12.

O  w a r u n k a c h ,  p o d  k tó re m i  sum m a 8,333 
T a l .  10 sgr. n a  d o b r a  sz lacheck ie  jest do  w y ­
p o ż y c z e n ia ,  m o ż n a  się  d o w ie d z ie ć  u  p o d p i ­
sanego.

P o z n a ń ,  d n ia  14. M a rc a  1839.
M i o d u s z e w s k i .

W  S o k o l n i k a c h  w i e l k i c h  p o d  S z a m o ­
tu ła m i  o m il  d w i e  o d  P n ie w  jest n a  sp rze d aż  
120 s k o p ó w  tu c z o n y c h ,  ro s łych .


